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Rozlnżnienie węzłów rodzinnych jest 
jedną z piekących kwestyi społecznych, 
których zbadaniu poświęcili sporo trudu 
zarówno badacze nowoczesnego ustroju 
społecznego, jako też belletryści, anali- 
zujący w swych utworach niemoc dzi- 
siejszego pokolenia. Przyczyny apadku 
rodziny bywają rozmaite, stosownie do 
sfery ludności. 

Nawet w warstwach inteligentnych. 
żyjących w, dobrobycie i posiadających 
wszelkie warunki hygieny moralnej, za- 
uważyć się daje od pewnego Czasu roz- 
luźnienie dawnych związków I coraz nie- 
bezpieczniejsze symptomata upadku ro- 
dziny. Niezgodność małżeń tw. Coraz 
większa ilość procesów rozwodowych Ke 
Francyi, a jeszcze częstsze „nciekanie 
małżonków od siebie i temu podobne 
fakta, są chyba wymownym dowodem, 
iż inteligencyę współczesną trawl ciężka 
bardzo choroba, zagrażająca rodzinie. Je- 
Śli zwrócimy się do więcej objektywnych 
i pozytywnych danych tak zwanej Stuty: 
styki moralności, upewnimy się WOWCZAS, 
że zgnilizna moralna coraz Szerzej SIĘ 
rozpowszechnia i poważnie grozi Życiu 
rodzinnemu, Wzrost prostytucji, liczne 
podrzucanie dzieci i demoralizowanie ich, 
zdziezenie wśród niższych warstw spo- 
łecznych, — wszystko to stało się dziś 
faktami niemal powszedniemi. Wobec te- 
go rodzaju wypadków, trudno czasami 
uwierzyć, iż żyjemy na schyłku XIX. 
wieku. Mimowoli powstaje w głowie 
myśl, że ludzkość, zamiast dążyć do cią- 
głego udoskonalania się, z każdym kro- 
kiem cywilizacyi coraz niżej upada pod 
względem moralnym. 

I niema w tem nie dziwnego: cóż 
zrobiła współczesna cywilizacya dla ro- 
dziny? Czy ją wzmocniła, utrwaliła, u- 
czyniła więcej ludzką i moraluą? Cy 
wprowadziła jakieś nowe czynniki do 
życia rodzinnego, wskazała rodzinie ja- 
kieś wyższe cele życia? Bynajmniej — 
a ce gorsza, pozbawiła rodzinę t:j odro- 
biny moralności, która przez tradycyę 
w niej się przechowywała. Aby módz 
choćby jako tako wytłumaczyć sobie 
dzisiejszy stan rzeczy, aby znaleźć kry- 
teryum, które pomogłoby do zoryento- 
wania się w ciemnym chaosie współcze- 
snych Stosunków rodzinnych, powin- 
niśmy przedewszystkiem dokładnie u- 
przytomaić sobie te pierwiastki į wa- 
runki, od których zależna jest trwała 
egzystencya rodziny w społeczeństwie. 

~ Główną podstawą życia rodzinnego, 
bez której niemożliwą byłaby nietylko 
jej egzystencja, ule nawet jej powstanie, 
jest dobrobyt. Czynnik ekonomiczny — 
nie mówiąć © przyczynach moralnych — 
może w niektórych razach zupełnie po- 
derwać życie rodsinne. W ohee zacię- 
tszej Z dniem każdym walki o hyt, w 
ustawicznego strachu o Jutro, 
wszelkie związki rodzinne są ciężkiem 
brzemieniem i zaporą. Ludzie dziś są 
często w takiem położeniu, że nie mog 
nawet myśleć o założeniu rodziny. Jak 


obec 


Z. wystawy. 


Mimo olbrzymiej ilości płócien, ścia- 
ny nie 84 przeładowane, owszem prze- 
ciwnie. Rozwieszenie ich udbyło się 
bardzo starannie i sumiennie, to też 
jest swobodne i naturalne,  * 

Określić pierwsze wrażenie, 


JE jakie 
się z oglądnięcia wystawy tej otrzy- 
muje, jest bardzo tradno. Dzis każdy 
sprawozdawca z jakiejkolwiek wystawy 
sztuki powinienby najpierw przedkła- 
dać swoje „wyznanie wiary“. Najwła- 
ściwszą krytyką sztuki jest dziś kry- 
tyka subjektywna, nie dogmatyczna 
czyli że sprawozdawca podaje swoje 
uczucia i wrażenia, M>że jest w tem 
berezya, ale nie ma praktyczniejszej este- 
tyki. Mogą filozofowie pisać grube to- 
my 0 piękności į jej stosunku do pra- 
wdy w dziełach sztuki, ale gdy się ta- 
kiego estetyka wprowadzi na wielką 
wystawę sztuki i zażąda od niego prak- 
tycznego zastósgowania wspaniale może 
nieraz obmyślanych teoryj i teoryjek, 
usłyszy się słowa, bie będące niczem 
więcej jak „słowama*, i których najczę- 
ściej nawet artysta, o którego dziele 
będzie się toczyć rozprawa, nie zrozu- 
mie. A przecież nie ma artysty, który- 
by dzieła przez siebie stworzonego, nie 
rozumiał. Teoretycy tymczasem często 
dopuszczają się tego błędu, że szukają 
w obrazie czegoś innego, aniżeli tego, 
oo artysta chciał wyrazić. 

Otóż sprawozdawca czy krytyk po- 
winien przedewszystkiem do tego dą- 
żyć, by być tłumaczem między artystą 
a publicznością. Twórczość artystyczna 
przejawia się obecnie w tylu różnych, 
często diametralnie przeciwnych kie- 


współczesne warunki ekonomiczne uje-|razem z cieniem znajdę owych 36 stopni 
mnie wpływają na życie rodzinne, naj- | gorąca. 


lepiej przekonumy się, obserwując prole- 
taryat zagraniczny. Do życia niższych 
warstw współczesnego europejskiego spo- 
łeczeństwa możnaby zupełnie trafnie za- 
stosować słowa wypowiedziane jeszeze 
przez Tyberyusza Gracchusa: „dzikie 
zwierzęta mają nory i legowiska, gdy 
zdziczały człowiek niema nie w swej 
ojezyźnie prócz powietrza i światła“. I 
rzeczywiście, o kilka kroków naprzykład 
od znanej świątyni Westminster w Lon- 
dynie i w pobliżu samego parlamentu, 
wznowi się znana dzielnica nędzurzy. 

Dumna swym postępem Anglia obf 
tuje w takid* niespodzianki, to też nie 
dziwnego, że moralność jej jest bardzo 
problematyczną. W bec takich warunków 
rzecz naturalna, iż życie rodzinne mysi 
pozostawiać wiele do życzenia. Najsmu- 
tniejszym jest przecież los dzieci, nie 
zuających po większej ezęści swoich ro- 
dziców. 

Ilość dzieci wrastających bez żadnego 
dozoru, zwiększa się z każdym rokiem i 
to ogromnie. Do wiedeńskiego domu wy- 
chowawczego, np. wciągu dziesięciolecia 
(1871— 880 r.), przyjęto 83.000 pod- 
rzutków ! Jakie jest następnie życie tych 
dzieci, niemających rodziców? Statystyka 
kryminalna potwierdza, że większa e.ęść 
wychowańców takich zostaje wyrzutkam! 
społeczeństwa, zapełnia domy rozpusty 
i więzienia. 

Istnieją zatem obecnie pewne warun. 
ki materyalne, demoral:zujące ogół i uje- 
mnie wpływające na rodzinę. Przy obe- 
enych warunkach bytu, w jakich całe 
życie zmuszoną jest pędzić większo:ć 
ludności europejskiej, odrywanej od zie- 
mi i zapełniającej większe miasta, fa- 
bryki i zakłady przemysłowe — nie może 
się rozwijać życie rodzinne, a musi chy- 
lić się ku upadkowi. Wszystko, eo odry- 
wa człowieka od jego własneg» kąta i 
gospodarstwa, wszystko, CO go zmusza 
do opuszczenia domu i szukania wątpli- 
wego zarobku gdzieindziej — wszystko 
to wpływa na zmniejszenie ilości posia 
daczy rolnych, a wywołuje wzrost pro- 
letaryatu miejskiego — i wszystko to 
oddziaływa na obecny ustrój społeczny, 
demoralizuje i osłabia związki rodzinne 
i świętość ogniska domowego. 


OCEŃ 


L wycieczki do Salzkammergut, 


Wiedeń d. 26. lipca. 

Od dui kilku instalowano w kronice 
piem tutejszych stałą rubrykę „upał“. 
7 razu czyty wałem ją dość pilnie i zrobiłem 
spostrzeżenie, iż cyfra oznaczająca ilość sto 
pni gorąca Z dniem każdy się zwiększa 

Przed kilku dniami wyczytałem : 86 sto- 
pni Oelziusza w cieniu! cztery wypadki u- 
daru mózgu Z powodu gorąca i całe mnó 
stwo wypadków mniej grożnych lecz zawsze 
w skutkacb miernie przyjemnych. 

Szukałem za cieniem —- lecz jeden 
ze znajomych wybierający się w podróż do 
Salzkammergut, Zwrócił moją uwagę, że te 
poszukiwania żadnego nie mają celu — bo 


runkach, że zwidzająca publiczność zdać 
sprawy sobie nie umie i często nie wie, 
co właściwie w jakiemś dziele ma po- 
dziwiać. Najlepszym więc sprawozdaw- 
cą będz'e ten, który mając dokładną 
znajomość współczesnej Sztuki, potrafi 
być dość objektywnym, by najrozma- 
itsze dążenia i kierunki rozumieć i po 
dziwiać. j 
yjemy w czasie hyperprodukcy! 
f Ą y perpr 

artystycznej ; talentów jest mnóstwo, & 
zawładnięcie techniką stało się rzeczą 
pospolitą. Prawdziwy jedoak artysta 
posiada zawsze własną indywidnalność. 
Dlatego .to ponad wszystko cenimy 
oeuvr personel 1 młodemu wybijająsemu 
się talentowi przebuczamy WSZYSTKIE 
wybryki, jeżeli tylko w Jego pracach 
objawia się szukaaie wlasnego arty- 
stycznego „ja“, I to właście poszuki- 
wanie za indywidnalnością daje nam 
klucz do rozumiema tycb Wszystkich 
zawiłości w sztuce, kryjących się pod 
przeróżnemi nazwami, Je Reosymbo- 

lizm, neoimpresyonizm, Weryzm itd. 
Potępiać żadnego Z nich nie można 
Są np. dzieła tak zwane Reoimpresyo- 
nistyczne, w których objawia się indy- 
widualizm prawdziwie artystycznego 
nja“ i dlatego są one dobre. I w ogóle 
z tej tylko przyczyny dzieła są dobre 
lub złe, a nie dlatego, że pod taką a 
nie inn et kietą w Swl puszczone 
zostały, Kto posiada wysoką artysty- 
czną indywidualność może malować, 
jak chce — głębokiem! tonami, IMpre- 
syonistyczną skalą barw, realistycznie, 
mistycznie, albo symbolicznie, zawsze 
dzielo jego czy to obraz historyczny, 
JeB% zy jakikolwiek inny 
czy rodzajowy, CZJ. d , 
będzie miał znamiona prawdziwego 
artyzmu, będzie rozszerzał samowiedzę 
życia. „Widz uczy się wÓwczas Inaczej 
patrzeć, inaczej czuć, inaczej myśleć, 
a więc poznanie tego obrazu jest dla 
niego zyskiem. Dlatego też czci się 


NoE IMMM 


Gdy znajomy mój nadto wspomniał, że 
znakomity hygienik Gruber, jako jedyny śro- 
dek prewentywny przeciw zgubnym skut 
kiem upałów zaleca jeno wodę — uznałem 
niemożliwość dalszej w tych warnnkach 
egzystencyi i postanowiłem towarzyszć mu 
aż do Salzburga. 

Wyjechawszy bez urlopu - tylko po- 
bieżnie oglądać mogłem piękności natury 1 
osobliwości poszczególnych miejsce — to też 
tylko pobieżnym służyć wam mogę opisem. 

Stanęliśny w Kammer nad Altersee. 

Kto po wycieczce w Gmunden, Ischl i 
Aussee zjedzie do Kammer, tego miło ude- 
rzy panujący tu spokój i atmosfera z gran- 
tu odmienna od tej w wymienionych miej - 
scowościach, do których  przyjeżdza się 
bądźcobądź więcej dla oglądania drugich lub 
pokazywania się jak dla wypoczynku. 

W Kammer każdy żyje dla siebie — 
niema tu esplanad, korsów ani zabaw pu- 
bliecznych. 

Goście kąpielowi schodzą się wprawdzie 
codziennie w dużym  prześlicznym parku 
przy zamku hr. Khewenhillera, lecz tu każ 
dy ma swoje ściśle ograniczone miejsce, po 
za które się nie ruszy. 

Zaiste zabawny to widok ten olbrzymi 
park, w którym na każdym drzewie umie- 
szczony bilet wizytowy z nazwiskiem nale- 
żącego do niego gościa, lub napis „reser- 
virter Ditz“, 

Chodząc dłuższy czas w tym ogrodzie o 
rannej porze — kiedy cały Kammer je- 
szcze we śnie był pogrążony, zdawało mi 
się, czytając te różne nazwiska, że jestem 
(2a cmentarzu, Ta tylko między cmentarzem 
a tym parkiem zachodzi różnica, że pod 
czas gdy na cmentarzu spokojnie nsiąść 
można, tu z po za drzewa raptem wyłazi 
Niemiec, jakby „zmartwychwstały* i dość 
obcesowo o „swoje“ miejsce się upomni. 

O ile spokojnie jest na spacerach i w 
parku, o tyle żywiej na jeziorze — i w je- 
ziorze. 

Przejażdzki czółnem po jeziorze, to bar- 
dzo rozpowszechniona i prawie wyłączna 
rozrywka gości lato wych. 

Często do północy snują się czółna po 
jeziorze, zkąd do brzegu dolaluje regularne 
pluskania wioseł, często gęsto wśród ciszy 
nocnej usłyszeć można szmery mające wiel- 
kie podobieństwo do całusów... 

Szczególnego rodzaju rozrywkę dla mło- 
dych stanowią kąpiele. Niewiem skąd to po 
szło, że enropejski kodeks form towarzy- 
skich, przyjął między innemi i tę, że im 
przestrzeń wody jest większą, tem oddalenie 
kąpiących się płci różnej staje się mniejsze. 
W Kammer ta bliskość nie stoi ani w sto- 
sunku do przestrzeni wody ani do niedosta- 
teczności strojów kąpielowych. Nie cheę wam 
bliżej tego opisywać, bo wiem, że publi- 
czneść nasza nie przywykła do opisów tak 
„nagiej prawdy“. 

Jakkolwiek zupełnie nie byłem usposo- 
biony do refieksyj i rozmyślań, to jednak 
trapiło mnie mocno pytanie, dlaczego ko- 
styum kapielowy przyzwoitszy jest od kafta- 
nika negliżowego — w którym żadna „przy- 
zwoita* kobieta nie ukazałaby się męźczy- 
źnie i dlaczego mężczyzna w „szwymho- 
zach“ przyzwoiciej ma być ubrany, jak wte- 
dy, gdy mu brakuje — krawatka... Dotych- 


czas nie znalazłem odpowiedzi na to pyta- 
aie i nie szukam go nawet, bo mi spleszno 
i w dalszą wybrałem się drogę. 

Z Kammer do Salzburga pojechałem 
przez Mondsee, piękne okolice wynagradzają 
przebyte trudy podróży. 

Stosunkowo krótką, bo zaledwie 4 go- 
dziny trwającą podróż bowiem, odbywa się 
dwoma statkami parowymi, omnibnsem i ko- 
leją żelazną. 

Wreszcie dotarliśmy do Salzburga. Salz- 
burg — to cudowne miasto i ślicznie poło- 
żone. Olbrzymie śniegiem pokryte góry i 
skały, wspaniałe gmachy, różne koleje — 
miasto przerzynające, dają całość ponętną dla 
oka i zajmującą. 

Góry w Salzburgu w ogóle odgrywają 
wielką rolę. Mieszkańcy popisują się niemi 
przed obeymi na różne sposoby. 

Wszystkie osobliwości salzburskie leżą 
na górach, przy górach, pod górami lub 
wykute w skałach jak np. cele i kaplice na 
cmentarzu św. Piotra, założone przez św. 
Ruperta w 606 roku — jak dokładnie obja- 
śnia Baedeker. 

Na tem cmentarzu znajduje się prześli- 
czny pomnik marmurowy hr Lanckorońskiej 
zmarłej w 1839 roku, wykonany przez gło- 
śnego rzeźbiarza Schwanthalera. 

Położenie i bogatwo zabytków, sprowa- 
dzają do Salzburga mnóstwo obcych. 

Przechadzając się po nlicach odnosi się 
wrażenie, że tu każdy człowiek jest albo 
przewodnikiem albo obcym. 

Dzięki bezczelnemu zdzierstwa w hote- 
łach, którego i ja padłem ofiarą — przy- 
spieszyłem wyjazd do Wiednia, gdzie znowu 
wyczytałem w dziennikach rubrykę „upał“ 
a w niej znowu 34 stopni Celsiusza w cie- 
niu! Trzeba więc będzie pić wodę !... 


(0—i) 


ODEZWA 


do obywateli i mieszkańców miasta 
Lwowa. 


Dnia 31. lipca br. o godzinie pół 
do 10 rano (na główny dworzec kolei 
państwowej) przyjeżdżają na naszą wy- 
stawę drodzy bracia nasi z Wielko- 
polski. 

Zwracam się więc do Was, szan. o- 
bywatele i mieszkańcy naszego stołe- 
cznego grodu z uprzejmem wezwaniem 
do jak najliczniejszego zebrauia się o 
wskazanym czasie na dworcu kolejo- 
wym, celem jak  najserdeczniejszego 
powitania naszych najmilszych gości. 

, szczególności zwracam się do 
naszej młodzieży akademickiej i szkol- 
nej, aby przez cały czas pobytu na- 
szych gości na wystawie i w mieście 
towarzyszyli im i byli pomocni pod 
czas zwidzenia wystawy 1 miasta. 

Program szczegółowy jest ogłoszo- 
ny w dziennikach miejscowych i oso- 
bnych egzemplarzach. 

We Lwowie d. 28 lipca 1894. 

Prezydent miasta: 


Mochnacki. 


jakiegoś malarza, ponieważ rozszerza 
on horyzonty przed oczyma duszy i 
podnosi w ten sposób wartość życia. 
Nikt nie może udowodnić, dlaczego pe- 
wien artysta jest wielkim, może tyl- 
ko wskuzać, co w jego utworach po- 
dziwia. J 

A to właśnie jest największym po- 
siępem nowoczesnej sztuki, że poczy- 
namy juź ogólnie przes uczucie a nie 
przez rozum patrzeć na jej dzieła. 

„(W ten też sposób na dzieła pol- 
skiej sztuki współczesnej, znajdujące 
sią na wystawie, patrzeć będziemy 
w dalszym ciągu naszego sprawo- 
zdania. 

Przedewszystkiem uderza na calej 
wystawie nieproduktywność brak cha- 
raktaru. 

, Pierwsza objawia się w zbyt wiel- 
kiej, niżby sobie można życzyć, liczbie 
portretów, a małej stosunkowo ilości 
obrazów, stworzonych pod parciem ja- 
kiegoś wrażenia, brak zaś charakteru 
musi malarstwu naszemu zarzucić każ- 
dy, kto szuka na wystawie, dzieł wy- 
bitnie polskich, tj. takich, którychby 
nie potrzeba aż podpisywać nazwi- 
skiem polskiem, aby od pierwszego 
rzutu oka poznać narodowość twórcy. 
Ktoby chciał w wystawowym pałacu 
sztuki zobaczyć odpowiednią rozwojo- 
wi naszego malarstwa liczbę obrazów 
t. zw. rodzajowych, odtwarzających 
przy pomocy beznarodowego talentu 
twórcy i techniki jego, zdobytej w mię- 
dzynarodowych szkołach, seeny i ludzi 
tak wybitnie różne i tak bardzo od- 


miennych od wszystkich Tyrolczyków, |J 


Bretończyków i jak się tam oni jeszcze 
nazywają, ktoby ohciał wyrobić sobie 
dokładny sąd o tej wielkiej, może naj- 
większej gałęzi sztuki malarskiej, w 
której się najwięcej życia danego spo 
łeczeństwa przebija i która zwykle 
najwięcej pociąga talentów i najobfit- 


sze zbiera plony w dziełach — tego 
spotka zawód. ka. 
U nas z wyjątkiem Chełmońskiego 
i Fałata i nielicznego zastępu malarzy 
młodszej generscyi, złożonego prawie 
że wyłącznie z Kędzierskiego, Weyssen- 
hofa, Ryszkiewicza i Makarewicza — 
nikt nie uprawia malarstwa rodzajowe- 
o. Bo to, co taki Brandt, Kowalski, 
Wodzinowski, Piotrowski, Zuber i inni 
tworzą, to wszystko, acz wielkiej może 
być wartości artystycznej i choć nosi 
pospolicie miano rodzajowych obrazów, 
nie jest nimi. Są to dzieła nowego ro- 
dzaju, nie mające nic wspólnego z tą 
naturą, która służyła im za pierwowzór 
i za źródło ich działalności. Są to lu- 
dzie, obdarzeni sporą dozą intnicyi i 
fantazyi, a talentom swo'm na tym 
podkładzie pozwalają bujać i tworzyć 
takie np. Brandtowskie krajobrazy, któ- 
re do rzeczywistych ukraińskich okolie 
podobne są tyle, ile Rusin z karnawału 
do prawdziwego chłopa. 7ye 
Jakże inaczej maluje Chełmoński, 
ten Sienkiewicz malarstwa — takie w 
sim bogactwo wyobraźni, taka niesły- 
chana pamięć najdrobniejszych obja- 
wów życia czy to ludzkiego, czy zwie- 
rzęcego, Gzy roślinnego, taka olbrzymia 
płodność i taka wreszcie łatwość wyra- 
żania pędzlem tego, co tamten „piórem 
w najtwardszym umyśle czytelnika jak 
na wosku ryje. Nie jest i Uhełmoński 
we wszystkich swoich tworach, na ogół 
wziętych i w szczególnych obrazach, 
z pewnych epok jego życia pochodzą- 
cych, znpełnie bez zarzutu, Nie — nie 
jast on ani w całej swojej twórczości, 


dą 


ani w każdym swoim obrazie bezwzglę- 
dnie doskonałym. Owszem — o ile 
wszelki kształt, każda najdrobniejsza 
linia, oddzielająca jedną rzecz od dru- 
giej, czy tą rzeczą będzie koń w szalo- 
nym cwale, czy główka dziecka, maja- 
czejąca, zda się, o milę od widza, 
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Powyższą odezwą naczelny grodu 
naszego przedstawiciel, w  najuro- 
czystszy sposób, i jako gości „najmil- 
szych", wita już najstarszą brać na- 
szą, wielkopolską, zanim do nas w go- 
scinę wyruszyła. 

2 rozrzewnieniem przypominamy 
sobie nieraz, jak to Poznań przyjął 
Lwowian, kiedyśmy przed wieloma la- 
ty, pod przewodem śp. Jana Dobrzań- 
skiego wyruszyli, aby uczcić kolebkę 
wiary naszej, narodu naszego i Ojczy- 
zny. Powitano nas, rozebrano po do- 
mach, podejmowano jakby najdroższe 
rodzenstwo. 

Cel, dla którego brać nasza wielko- 
polska przybywa do Lwowa, wymaga- 
jący swobody, nie pozwala nam w taki 
sam odwdzięczyć się sposób. Ale szcze- 
rem sercem, otwartemi ramionami’ wi- 
tamy. 

A witamy tem goręcej, ża Wielko- 
polanie przysyłają nam liczny zastęp 
swego młodego pokolenia, na którego 
barkach spocz :ie kiedyś sprawa Oj- 
czyzny w siedliskach Piastowskich. To 
przyszłość swoją i Ojczyzny przysyłają 
nam Wielkopolanie ! 


"KRONIKA. 


Lwów dnia 30. lipca. 


Hr. łgnacy Milewski, zasłużony me- 
cenas sztuki polskiej, postanowił swe słynne 
zbiory, nagromadzone w Litwie, przenieść 
z końcem b. roku na stałe do Lwowa. 
Nie wątpimy, że społeczeństwo nasze gorąco 
przyklaśnie szlachatnej i dla krajn naszego 
wielce domosłej myśli hr. Milewskiego. 

Program pobytu cesarza we wrześniu 
we Lwowie, został już ułożony. Monarcha | 


Wszędzie było rojno i gwarno, a więc nie 
mówiąc już o licznych słodko i jadłodaj- 
niach, w których aż się czerniła od konsu- 
mentów, pełno było w panoramie, na strzel- 
nicy, w teatrze murzyńskim, a także koleje 
lokalne: napowietrzna i naftowa nie uska- 
rzały się na brak chętnych pasażerów (ko- 
lej naftowa sprzedała 500 biletów). 
Mieliśmy też wczoraj gości z prowincji 
co niemiara. A więc z Tarnowa przybyły 
korpusy wakacyjne w liczbie 160 chłopców 
z p Przybyłkiewiczem na czele, dalej dzie- 
ci włościańskie z Gręboszowa (8), Grybowa 
(18), Wojnieza (3) i Dąbrowy (57) w bia- 
łych płóiniankach pod przewodem wójta 
Bojka. Dziatwa przybyła do Lwowa ranny- 
mi pociągami. Po mszy św. w kościele OO. 
Karmelitów udała się va kopiec Unii lubel- 
skiej, stamtąd zaś wróciła do szkoły Sta- 
szica na obiad, a o godz. 4 wymaszerowała 
na plac wystawy. Około godz. 5'/4 wiecz. 
po zwiedzeniu kilku pawilonów dzieci urza- 
dziły serdeczną owacyę prezesowi wystawy 
ks, A. Sapieże. Po przadefilowaniu przed 
księciem, wręczyły mu dziewczęta z Dąbro- 
wy piękny z kłosów uwity wieniec ze zło- 
tym napisem: „Dziatwa z pow. Dąbrow- 
skiego twórcom kościuszkowskiej wystawy“. 
Następnie przemówili do księcia, dziękując 
za tak piękne dzieło, którem mają sposo- 
bność dziś się zachwycać Stalica, chłopczyk 
z Dąbrowy i Jan Pryżnicki z Tarnowa, a 
kierownik tarnowskiej wycieczki p. Przybył- 
kiewicz wręczył księciu wspaniułe album 9 
złoconych brzegach z fotografiami chłopców. 
Książę prezes podziękował dziatwie ser- 
decznie za owacyę i dary i zaznaczył w 
swem przemówieniu, że wystawa, jako dzie- 
ło pracy wspólnej całego kraju, urządzoną 
została dla zadokumentowania żywotności 
narodowej. Dziatwa powinna kochać ojezy- 
znę i Boga, i naśladować wielkiego bohate- 
ra Kościuszkę, a postępując tak, jak on, od- 


zabawi w naszem mieście cztery dni. Pier- | niesie w przyszłości zwycięstwo. Słowa księ- 


wszego dnia wieczorem będzie na raucie n 


cia Sapiehy rozgrzały s*rca nietylko okrą- 


ks. A, Sapiehy, drugi wieczór spędzi u mar- |żającej go dziatwy, ale i licznie zgromadzo- 


szałka ks, Sanguszki, trzeci na placu wy- 
stawy, ostatni zaś ma wielkiej recepeyi w 
ratuszu, 

Promocye. Pp. Stanisław Prawdzie 
Rubczyński, rodem ze Stanisławowa, koncy- 
pient prokuratoryi skarbu we Lwowie, Jó 
zef Biały, rodem z Jadownik, kandydat ad- 
wokacki, i Ferdynand Goldklang, rodem z 
Tarnowa, otrzymali na uniwersytecie Jagiel- 
łońskim stopień doktorów praw. 

Ślab. W Bohorodczanach odbył się dnia 
28. lipca br, ślub p. Józefa Theodorowicza 
z panną Karoliną Kalik, 

Niemiecki konsulat dla Galicyi i 
Bukowiny ma niebawem powstać we Lwo- 
wie. W tym celn zwrócił się minister han- 
dlu, jak pisze Dziennik Poz.., do berliń. 
skich niemieckich korporacyj kupieckich z 
prośbą, aby doniosły mu jak najprędzej, czy 
związek z Galicyą i Bukowiną jest dość 
wielki, aby się opłaciło założyć na ułatwie 
nie tegoż osobny konsnlat. 

Z placu wystawy. Wystawa nasza 
jest snać tak silną atrakcyą, że przezwycię 
da nawet obawy przed deszczem, którym 
wczoraj groziły brzemienne burzą chmury. 
Na szczęście skończyło się na obawach i 
kapuśniaczku, około 5 zaś po poł. łaskawe 
dla nas teraz nieba rozpogodziły się. To 
też tłumy sunęły ku wzgorzu stryjskiemu. 


nej publiczności, która społem z dziećmi za- 
intonowała hymn narodowy. Po fontannie, 
która wczoraj jak zwykle w dwóch odsło- 
nach czarowała licznych widzów, śledzących 
przepiękne nuance barw tęczowych — dzie- 
ci wróciły do szkoły Staszica. 

Dziś od godz. 9 rano zwiedzać będą w 
dalszym ciągu wystawę. Oprócz dzieci, wy- 
żej wymienionych zwiedzali wczoraj wysta- 
wę robotnicy z fabryki Reissa (w liczbie 
150) w Siechowie, nauczyciele i nauczyciel- 
ki z Ciechanowa oraz dziatwa szkolna z Hu- 
meńca i Hołoska. 

Drobiazgi wystawowe. Das inte- 
ressante Blatć zamieszcza w ostatnim nu- 
merze dłuższy artykuł o kolei napowietrznej 
na naszej wystawie pt: Die Lufiseilbuhn 
auf der gal. Landesausstellung wraz z do- 
kładną ilustracyą. 

Domy ulic, kióremi jutro rano przejeźdżać 
będą Wielkopolanie, postanowili obywatele 
lwowscy dekorować flagami. 

Koło naszych dziennikarzy urządza jutro 
wieczór zebranie ku ezei p. Dobrowolskiego 
na wystawie w restauracyi Zogelimana. Za- 
pisywać się można w redakcyi (Gazety na- 
rodowej. 

Rocznice narodowe. 


We wtorek 


dnia 31. b. m. jako w 30 rocznicę stra- 
warszawskiej 


cenia na stokach cytadeli 


gdzieś na samym widnokręgu jego kraj- 
obrazu — wyrytym jest w nadzwyczaj. 
nej pamięci jego, o ile zdolność nada- 
wania prawdziwych, rzeczywistych form 
malowanym rzeczom, siedzi, rzec można, 
na każdym włosku jego pędzia tak, że 
niemal twierdzióby można, iż Chełmoń- 
ski nie zdoła narysować nic niezgodne- 
go z rzeczywistością, to znown światem 
barw nie owładł on tak, aby mu w nich 
nic nie było tajnem. 

Jednem słowem, rysunek w jego 
obrazach jest świetny, o zabarwieniu 
ich jednak nie zawsze i nie z tem sa- 
mem przekonaniem można to powie- 
dzieć. 

Ale nie sam dobry rysunek i dobry 
kolor tworzy dobry obraz. Trzeba do 
tego czegoś więcej, czegoś, co jest, a 
jednak przez nikogo dotąd nazwanem 
nie zostało, bez czego dobrze naryso- 
wany i dobrze namaiowany koń będzie 
tylko trupem konia, sosna bezwładnym 
belkiem, nie odartym z gałęzi i kory, 
a człowiek mumią egipską, trzeba cze- 
goś, co artysta w obraz swój wmieści, 
nie namalowawszy tego jednak, 00 P 
każdy widzi, choć nie może pokaza 
w którym punkcie obrazu, trzeba rego 
czegoś, bez czego zły obraz jest nieży- 
wym, a dobry drga pełnią życia, tryska 
niem i szum!. 

To nieuchwytne CO 
nem pospolitem mianie talentu kryje, 
często sprawia, że koń, wydarty nico- 
$ci malarskim pędzlem, jak cwałujący 
koń Chełmońskiego rwie rzeczy wiście 
w szalonym pędzie, a nie jest kadłubem 
z poprzywiązywanymi doń i pokrzywio- 
nymi nogami, że sosna, którą wicher tar- 
ga, mocuje się z nim naprawdę, a nie 
kiwa się jak wiecheć słomy i że ka- 
żda figura ludzka ma w żyłach krew 
gorącą, a pod skórą kości i nie jest 
pustą, wydęątą w ludzki kształt flaszka, 
pomalowaną na cielisty kolor. To ta- 
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$, co się w ogól |jest delikatnym, 


emnicze coś posiada Chełmoński w ob- 
fitości, całymi garściami sypie je na 
każde swoje płótno i nie potrzeba tego 
dopiero szukać w każdym jego obrazie. 
I jeszcze posiada Chełmoński drugie 
ogromne a nieokreślone coś, nazwane 
indywidualnością, które sprawia, że 
każda namalowana przez niego galąż 
sosny, każda szkapa, każdy obdarty 
dzieriak, choćby w pobliżu nie było 
nikogo ustrojonego w kontusz, albo ko- 
zacką burkę, krzyczy wprost w ucho 
widzowi: jestem z twoich stron, z twe- 
go miasta, z twojej wsi, 1 nie pochodzę 
ani z Francyi, ani z Niemiec, ani z Ty- 
rolu, ani z Bretanii, ani nawet z tego 
jakiegoś nieistniejącego kosmopolty- 
cznego świata twórczej „wyobraźni. 
Obrazy Chełmońskiego, choćby je pod- 
pisał kto francuskiem albo aagielskiem 
nazwiskiem nie będą nigdy, bo nie SĄ, 
innymi jak tylko polszimi, naszymi, 
bo każdą rzecz maluje, taką. jak mu 
się przedstawia, ani lepszą ani gorszą, 
nie przerabia, lecz oddaje naturę. 
Kędzierskiego obraz o tyle jest cie- 
kawy, że traktuje rzecz o wybitnym 
charakterze swojskim. Charakterysty- 
czny ten motyw, to ziejące ogniem i 
parzące słońce. Trudne to zadanie dla 
malarza, a jednak obraz pod względem 
najważniejszym, pod względem kolora, 
i impresyonistycznym. 
Ryszkiewicza obraz jeden daje frag- 
ment życia miejskiego. Motyw również 
niełatwy do przedstawienia o tyle, że 
konwencyonalnej masie istot miejskich 
bardzo trudno zachować charakter lo- 
kalny. A jednak obrazu nie można 
wziąć za przedstawienie scen z życi- 
ani żadnego Bayerndorf'u ani Fran- 
ceville'u — jesto miasto nasze, o wy- 
bitnie lokainym charakterze. 


(C. d. n.) 
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pięciu członków Rządu narodowego z r. 
1863, a to! Trauguta Romuaida, Jeziorań- 
skiego Jana, Toczyskiego Józefa, Krajew- 
skiego Rafała i Żulińskiego Romana, odbę- 
dzie się staraniem młodzieży, w kościele OO. 
Dominikanów o godz. 9. zrana uroczysta 
nabożeństwo żałobne. 

W Rzeszowie egzaminy kwalifikacyjne 
na nauczycieli szkół ludowych rozpoczną 
się dnia 17. września. 

W Sienisławowie założono państwo- 
wą sieć telefoniczną i otworzono ruch z 
duiem 24. bm. i 

Komisya kolonizacyjna w Księstwie 
Poznańskiem nabyła znów jeden majątek, 
mianowicie Gwiazdowo pod Pobiedziskami 
w obszarze 400 hektarów od p. Różań- 
skiego. 

Osławiony pancerz Dowego, użyty 
w tych dniach do prób wojskowych w twier- 
dzy niemieckiej w Szpandawie, został z od- 
ległości 600 metrów na wylot przestrzelony. 
Zastępca pana Dowego, usprawiedliwiając 
się pewną niedokładnością wyrobu, dostar- 
czył nowej sztuki pancerza, którą ten sam 
los spotkał. Oferty co do strzelania do trze- 
ciej sztuki, już nie przyjęto. Strzelano z naj. 
zwyklejszego karabinu piechoty. Dla celów 
wojennych pancerz ten traci przez to raz 
na zawsze swoje znaczenie. 

Najnowsze przepowiednie Faiba. 
Głośny meteorolog wydał w tych dniach 
w Berlinie niewielką książeczkę, zawiera- 
jącą przepowiednie na nadchodzące półrocze. 
Dowiadujemy się z tej książeczki, że od 30 
bm. mamy się spodziewać wybuchów gazów 
w kopalniach i ponownych trzęsień ziemi. 
Miesiąc sierpień ma być dżdżysty, tylko 
przez ;ierwszy tydzień czekają nas wielkie 
upały. Począwszy od 9 zaczną się ulewy i 
burze, które dosięgną punktu kulminacyj- 
nego dnia 18. Dzień 15 jest duiem kryty- 
cznym i ma przynieść trzęsienie ziemi. Zwła- 
szeza „nieprzyjemnym“, zdaniem Faiba, bę- 
dzie ostatni tydzień sierpnia, który przynie- 
sie burze gradowe ı orkany, a dnie od 27 
do 30 oznacza on jako pierwszorzędne dnie 
krytyczne z wielkiemi powodziami. Miesiące 
wrzesień ma być suchy i spokojny, w pierw- 
szej jego połowie panować będzie chłód, 
druga stanie się cieplejszą; 15 t. m. będzie 
znów dniem krytycznym i przyniesie orkany 
i trzęsienia ziemi. Październik będzie mie- 
siącem najkreńcowszych sprzeczności, obfi- 
tującym naprzemian w deszcz, Śnieg i pię- 
kną pogodę. Ulewy grożą północy, powodzie 
zachodowi. D. 28 ma być pierwszorzędnym 
dniem krytycznym. Miesiac listopad będzie 
stosunkowo ciepły, lecz dżdżysty. Grudzień 
zapowiada się jako miesiąc suchy i mroźny, 
d. 25 i 27 należy się spodziewać trzęsienia 
ziemi i orkanów. 


Sztuki piękne. 


Teatr. Wczorajsze przedstawienie 
„Kościuszki* odbyło się wobec publi- 
czności, przeważnie zamiejscowej, za- 
pełniającej weale szczelnie amfiteatr. 
Więc też każdy ustęp patryotyczny, w 
jakie utwór Anczyca obfituje, wywoły- 
wał huczne oklaski i wielosrotnie mu- 
siano odsłaniaó obrazy, przedstawia- 
jące scenę przysięgi na rynku, zdoby- 
cie armat itd. 

Artyści dokładali wszelkich starań, 
by całość przedstawienia wypadła do- 
datnio. 

Repertoar testrany Dziś w poniedzia- 
tek w teatrze br. Skarbka po raz pierwszy 
„Ciotka Karola“ krotochwila w 3 akt Tomasza 
Brandona, w tłumaczeniu M. Sachorowskie- 
go. (Rz:cz ta grywaną jest na wszystkich 
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scenach z wielkiem powodzeniem. We wto- 
rek „Maskota“ operetka w 3 aktach Au- 
drana. Ostatni i pożegnalny występ pani 
Adolfiny Zimajer. 


- Lot sztuczny. 


napisał Roman Gostkowski, 


Okoliczność ta sprawia, że praca 
potrzebna do poruszania balonu, nie 
wzrasta w prostym stosunku do dźwi- 
gać się mającego ciężaru, lecz tylko 
w stosunku do potęgi */, tegoż cię- 
Żaru. 

_ Jeżeli np. chcę balon dźwigający 
ciężar 100 kg. prowadzić z szybkością 
6 metrów na sekundę, to maszyna pra- 
cować musi z siłą 10'48 koni, podczas 
gdy do prowadzenia balonu dźwigsają- 
cego podwójny ciężar nie potrzeba po- 
dwójnej pracy, a więc pracy 31:96 ko- 
ni, lecz wystarczy na ten cel praca 
2462 komi. Do prowadzenia balonu 
dźwigającego potrójny ciężar (ciężar 
300 kg.) nie potrzeba potrójnej pracy 
(46:44 koni) wystarcza bowiem praca 
3225 koni. 

Rachunek uczy, że do prowadzenia 
balonu, który dźwiga dany ciężar, da- 
ną szybkością, potrzeba pracy tylu ko- 
ni, ile otrzymam dzieląc sześcian szyb- 
kości sterowania przez 300, a mnożąc 
tym sposobem otrzymany iloraz przez 
trzeci pierwiastek z kwadratu ciężaru 
dźwigać się mającego. 

Jeżeli np. balon dźwigający ciężar 
400 kg. ma się poruszać w powietrzu 
z szybkością 10 metrów na sekundę, 
to otrzymam pracę potrzebną do ste- 
rowaunia w sposób nastana g Sze- 
ścian szybkości wynosi 10x10 x 10= 
1000 kg. dzieląc tę liczkę „przez 300 
otrzymuję 3.33. Kwadrat ciężaru wy- 
nosi 400%400=160.000, trzeci pier- 
wiastek z tej liczby. zaś 5428 skut- 
kiem czego praca potrzebna do żeglo- 
wania 64:28x3'33=180'756 koni. Jeżeli 
człowiek waży 70 kg. to pracująca ma- 
szyna (motor) ważyć może już tylko 
400 —70=330 kg.. A ponieważ pracu- 
je siłą 180'76 koni, więc ciężar moto- 
ra wypadający na pracę jednego konia 
wynosi 182 kg. 

Takich maszyn niestety niema, bo 
nalżejsza maszyna parowa waży 8 kg. 
na siłę konia, waży przeto 43 razy 
więcej jak balon dźwignąć zdoła. Rzecz 
jednak na korzyść się zmienia, jeżeli 
chodzi o sterowanie balonu większego, 
a więc balonu dźwigającego ciężar wię- 
kszy, bo w takim razie ciężar motoru 
wypadający na siłę konia może być 
większy. Maszyna potrzebna do stero- 
wania balonu, który dżwignąć może 
ciężar jednej tonny, ważyć może, na 
siłę konia 2'79 kg., podczas gdy cię- 
żar jej wynosió mógł co najwięcej 
182 kg., gdy chodziło v sterowanie 
balonu, dźwigającego ciężar 400 kg. 

Maszyną parową, która waży 8 kg, 
a więc najlżejszą maszynę, jaką mamy 
do dyspozycyi, sterować można dopie- 
ro taki balon, który dźwiga ciężar 20 
ton, bo mniejszy balon ciężaru takiego 
motoru nie uciągnie. 

Najmniejszy balon, jaki więc stero- 
wać można, maszynę możliwie najlżej- 
szą, musi mieć przeto taką objętość, 
jakiej potrzeba do :dźwigania ciężaru 
20 tonn, a więc 56 20000==100000 me- 
trów sześciennych objętości. Najwią- 
kszy balon, jaki dotąd zbudowano miał 
40 razy mniejszą objętość. Widzimy 
z tego, że i stosowanie maszyn paro- 


Dra FLA. AEYONSNEG | Meble i dekoracye |( O 


«r Izrarowie 
wyszło świeżo dzlełko p. t.: 


Rachunek sumienia |f Wien 1, Krugerstrasse, St. Pótnerhof, 


Sławne album z cennikiem za nadasł. zł. 1:50. 


co do obowiązków i grzechów, odno- 
śnie do każdego przykazauła, z ozna- 
czeniem ciężkości różnych win 
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła 
azeza w Czasie jubileuszowym , wisyi , re 
kolekcyi , pierwszej komunii świętej, przez 


ks. Collomb'a 


misyonarza apostolskiego, b. dyrsktora mi- 
syj dyecezyalnych, przełożonego gimnazyum 7 

duchownego. 4860|-uchej 
nictwo 
Hladki 
Olizar. 


wodne 


C.'na egzemplarza 35 ct, z prze- 
syłką o 5 ct. więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


'ORECZKI do zrywania owoców po 
45 ct., sierpy po 25 ©. Kosy biała 

50 t. i gwarantowane po OY, 
Piotr Chrzastowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 
tedry). 
i 


ONCESYONOWANA AGENCYA i 
kantor sług K. CZERWIŃSKIEGO, 


twiam 


pnie i sprzedaży dóbr ziemskich i realno- 
ści poleca rządców, leśniczych , ekonomów, 
nauczycielki , bony, klueznice, do zarządu 
do em, oraz wszelką służbę dworską ż do 
br- mi 


185 


P. T. publiczności zadość uczynić. 
5 kg. franco: Winogrona wytrzymałe 
na podróż złr. 240, brzoskwinie duże 
złr. 2'40, Reinclody do smażenia złr. 1 2+, 
gruszki złr. l'że, melony i kawony złe. 
150, przy odbiorze eo najmniej 25 sztuk, 
sztuka 15 ct., poleca Edward Kaczorowski,|> 
Rryest. 184 


j NSERATY, ANONSE do wszystkich 
daienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
B uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11 


ohińsko-rosyjska 980 
1/, kila złr. 160, 2'—, 3— i a—, zbioru 
majowego, poleca handel herbaty 


Edmunda Riedla we Lwowie. 


Caraty, obicia powozowe, kapy, 


'_ portyery, dywany i chodniki, poleca franco. 
najtaniej St. Wyszyńska, an 
ul. Kopernika 16. 38 


E 


Do nabycia majątek 


w Brodzkim, obszaru do 700 morgów, or 
nej pszennej gleby 540, chmielarnia, dwa 


murowany, 


, peezta Hiuboczek Wielki. 


IURO GAZET i ogłoszeń A. Olszew- 
skiego, Lwów, ulica Kilińskiego 2, po- 
80 et. polecajleca bilety na Wystawę po cenach blo- 
kowych (zniżonych), losy wystawy i różne 
katalogi. Zamówienia z prowincyl zała 


Czytajcie „Naród*! 
w Biurze gazet Olszewskiego. 
ulica Sykstuska 1. 32, pośredniczy w kU-| | emo oH oH O. 


sg NAROMITE TUTKI NIEKLEJONE 
$4 Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 


WE racując w tym zawo-|trasikach. 8 

dzie od lat 20, mogę wszelkim Wy0o gom | ao 
1AJ LEPSZE. ŻRÓDŁO do nabywania 
W wszelkich towarów korzennych i wyro- 


ch we Lwowie ulica Wii” W. C VA O P P 


bów młynarski - 
wa l. 1i, Albin Solecki. 


q "WoŚCI w papierach listowych sto- 
rowne na podarunki, 

zów poleca po umiarkowan 
Niżałowski, Lwow, 
Scowe odwrotnie. 


Malinowy syru 


4: kilo za złr. 3-20 wraz z naczyniem, 


JJ FEBATĘ karawanowąje" gros znacznie kl sprzedaje Z języków obcych metodą konwersacyjna, 

g oraz języków starożytnych. Bliż+zych szeze- 
gółów udziela właścicielką zakładu listo- 
wnie lub ustnie od godziny 11 do 2 w po- 
, |łudnie, w mieszkaniu swem przy ulicy 
od najdroższych do najtańszych gatunków. |Cichej 1. 1. Tamże Przyjmuje zapisy na kur- 
Specyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3:50 sy wakacyjne, Jakoteż na rok szk. 1894 5. 
za funf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
ga'uuków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
18:50 kilo. 


Herbata ehińsko - rosyjska 


'ytus, sławna 


eleganckie, solid, tanie. 


Stolarz FRANK tapicer 


rok założenia 1833, 5670 


młyny, dom mieszkalny piątrowy, 

budynki w dobrym stanie. 
intraty przeszło 2600 zł. Pośred 
wykluczone. Bliższa wiadomość: 
Hrabia| , 
5866 | 4 


robactwa 


zaraz. 


195 nf 
Do nabycis |, Ni 
b 


88. 


Ramy do obra- 
ych cenach F. 


Zamówienia zamiej. Lek: 
La, Alü 


ci 


ski, aptekarz w Lubaczowie. 


Na żądrnie cenniki specyalne 
Korzenie kukuriczku moczone w spi 


franco. 


świeży transport 


proszku 


hacherl'a 1 Andela 


do wygubienia 


ojzy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


Prawdziwą 


niezrównanej jakości 


taniej niż wszędzie 


najstarszy We Lwowie skład farb, po- 
tostóy i materyałów 


Lwów, Żółkiewska |. 2 


p M. Bielskiej we Lwowie 


prowadzi kursy dopełniajace pr towu- 
jace do egz minów Ę A teh SARUA 


pon a S 

YSIĄC TUTEK nieklejonych z dosko- 
T nałej francuskiej bibułki po złr. 1 i 
na reumatyzm, pół kilo|wyżej poleca fabryka F. Niżułowskiego, 
wieżego korzenia 60 ct. Ma na składzie:|Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta 
Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany. 


wych do sterowania balonem natrafia 
na poważne trudności. Trudności za- 
mienią się w niemożliwość, jeżeli się 
zważy, że do obsługi maszyny paro- 
wej, ważącej 8 kg, potrżeba kotła wy- 
twarzającego parę o wadze 10 kg, da- 
lej wody, która na godzinę jazdy i si- 
łę konia waży 15 kg, a nareszcie wę- 
gla potrzebnego do przeobrażenia tej 
wody w parę ważącego 2 kg. Całko 
wity ciężar mechanizmu wypadającego 
na siłę konia i godzinę jazdy wynosi 
przeto 35 kg. 

Gdyby jechać choiano nie godzi- 
nę ale dwie lub trzy, trzebaby dwa 
lub trzy razy większego ciężaru. 

Wobec tego widzimy, że sterowanie 
balonem za pomocą maszyny parowej, 
zaliczać trzeba tak długo do rzędu ma- 
rzeń niedoścignionych, jak długo moto- 
ry parowe ważyć będą na siłę konia 8 
lub więcej kilogramów. 

Maszyna parowa, która na lądzie 
wiezie nas z szybkością wiatru, usługi 
swa wypowiada, gdy chodzi o jazdę 
powietrzną. Jeżeli juź nie maszyna pa- 
rowa, to może elektryczność, która cu- 
da działa, potrafi i tu przełamać zapo- 
ry stojące na zawadzie rozwiązaniu za- 
gadki lotu. Nadzieja, 46 to stać się 
może, wzrasta, gdy zważymy, że ma- 
szyna dynamo nie waży już jak maszy- 
na parowa 8 kg., lecz tylko 3 kg. na słę 
konia. Nadzieja ta pełznie jednak, 
skoro się zważy, że do urnchomienia 
maszyny dynamo potrzeba maszyny 
parowej, a z nią kotła, węgla i wody ! 
Myśl pracującego nad zagadką lotu in- 
żyniera chwyta się ostetniego Środka, 
a tym zdaje się być stos Volty, bo ten 
pracuje, nie potrzebując kotła, ani wę 
gla, ani wody Stos Volty pożera je- 
dnak cynk, który na siłę konia więcej 
waży niż woda i węgiel. Najlżejszy 
stos Volty waży bowiem na godzinę 
1 siłę konia 20 kg., maszyna dynamo, 
którą porusza, waży jak wspomniano 
3 kg. całkowity ciężar motoru wynosi 
więc 28 kg., jest więc zawsze jeszcze 
bez mała 4 razy cięższym jak balon 
unieść zdoła. Wynika ztąd, że i ele- 
ktryczność do sterowania balonem się 
nie nadaje. 
A] 


Sprawa koreańska. 


Lwów d. 30. lipca. 


Z urzędowego oświadczenia w parla- 
mencie angielskim wiemy, że rząd an- 
gielski jeszcze dnia 26 bm. wieczór otrzy. 
muł z Pekinu od posła swego depeszę, 
że rokowania co do sporu z Chinami 
ciągle trwaja, a więć wojna jeszeze nie 
wypowiedziana. 

Dobrze informowana Polit. Corresp. 
z d. 27 donosi na podstawie autentycz- 
nych informacyj: Pomimo zaszłych już 
starć między wojskiem japońskiem a ko- 
reańskiem i chińskiem, dyplomatyczne 
stosunki między Japonią a Chiuami nie 
ustały. Chiny snać nie myślą przystać 
na żądania Japonii, wszelako Anglia da- 
lej praenje jako pośredniczka i udało się 
lordowi Kimberley, nakłonić kilka mo- 
carstw europejskich do takichże samych 
kroków. Anglia, jako najbardziej intere- 
sowana, objęła rolę głównej pośredniezki 
i calego swego wpływu w Pekinie i To- 
kio użyje celem utrzymania a raczej 
przywrócenia pokoju. W przewodnich 
kołach londyńskich są przekonani, że 
Sprawa ta może także poza A-yą spro- 
wadzić komplikacye, i pragną utrzymać 
obecne stosunki Anglii z oboma mocar- 
stwami wschodnio-azyatyekiemi, 


po 


tydzień KAS! 


wszelkiego rodzaju 


poleca 5g50 


paczulowe, 


Alajzy 


poleca 


NADKOWY WYŻSZY 


nauczycielskich , kursy 


Iralengla 


998 


stare Ì oowe sprzeda!: 
1628 


EMIL WEINER 


Wian i.. Salztno”: a8g6 4 
p a | 
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikna w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. Christof”a znakgmitego nieszkodli- 
wego Ambróoreme. 
w zielonych zapieczętowanych oryginal- 
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwewa w apte e€ pod „Srebrnym Orem“ 


Zygmunta Ruckera ; 
E. Hellera i W. Redyka. 


Środki przecię molem 


i wszelkim owadom: 
Naftalina, Papier i saszetki nefta- 
linowe, Anfipndryna, Piżmo, Lis“ 
Proszek Andela, 
cherla, Tyuktura Zacherla i Hart- 

mana Rozpylacze i wstrzykawki 


poleca 


Lwów, Rynek 38 


p 
Kuraoyjne 
stare 
UW i DW A. 
węgierskie, hiszpańskie 


i francuskie, 


KONIAK, LIKIERY, 
„a BB M lid „ 


ns U eu, 


HERBATE 
chińską i rosyjską 
poleca 


KAROL BAYER 


wo Lwowie 
pizy ul. Krakowskiej 
l. 11. 


Wedle depeszy petersburskiej, mocar- 
stwa interesowane w tej sprawie pra- 
gną — skoro Japonia i Chiny nie chcą 
wycofać wojsk swoich z Korei — dopro- 
wadzić do tego, aby oba wojska do pow- 
nej graniey się cofnęły. 

Depesza rzymskiej „Ageneyi Stefani“ 
z d. 28. bm. z Tokio donosi, że poseł 
włoski w porozumieniu z angielskim 
wręczył rządowi japońskiemu propozycye 
Chin w sprawie Korei i rząd japoński 
oświadczył, że się nad niemi zastanowi 
i da odpowiedź. 

dak się zdaje, sprawa koreańska wy- 
buchła w porę bardzo niedogodną dla 
Rosyi. Siły, jakie ma do rozporządzenia 
w tamtych stronach są niczem wobec 
Chin i Korei, a zwłaszcza wobec Japo- 
nii, a na wysłanie posiłków trzebaby 
długich miesięcy. Sprawa wybuchła o 
kilka lat zawcześnie, a dlatego Rosya 
tak ostrożnie się zachowuje, 


Ostatnie wiadomości 

Alarmujące pogłoski o wypowie- 
dzeniu wojny między Japonią j Chi- 
nami, były podobno spruwką giełdziar- 
ską. Nie wiemy, czy do tych należy 
także następująca depesza londyńskie- 
go „Biura Reutera" z d. 28 bm. z Wa- 
szingtonu: Dowódca okrętu Stanów 
Zjednoczonych „Baltimore“ telegrafo- 
wał wezoraj z Chemulpo (port w Korei) 
że Japończycy wzięli króla koreań 
skiego do niewoli, zaczem on wysłał 
żołnierzy marynarskich do Sóul (stoli- 
ca Korei) dla ochrony poselstwa Sta- 
nów Zjednoczonych. 


Wszystkich oskarzonych w proce- 
sie Banca Romana sąd przysięgłych u- 
wolnił. Wyrok ten wywołał ogromną 
senzacyę. 


2 Rzymu donoszą o rozmowie papieża z 
posłem rumuńskim Lahovarym, Papież miał 
oświadczyć, że go z całego świata natarczy- 
wie zarzucają listami i prośbami, aby w in- 
teresie pokoju Świata głos swój podniósł, 
ale jeszcze dwa miesiące tema stawały tru- 
dności takiej inicyatywie na przeszkodzie — 
mianowicie Francya nic o tem słyszeć nie 
chciała. Mimo to papież obecnie się zdecy- 
dował, stanowczo wystąpić w sprawie po- 
koju, i już ułożył główne zarysy encykliki 
w sprawie rozbrojenia — i wyda ją za ja- 
kie trzy miesiące, skoro ogłosi encyklike w 
sprawie zjednoczenia kościoła dyzunickiego 
z Rzymem, co do miesiąca się stanie. Pa- 
pież wie, że trudno, aby encyklika w spra- 
wie pokoju natychmiast skutek wywarła, 
ale na każdy sposób moralny wpływ pa- 
pieztwa ciężko zaważy. 


Rumunia gorliwie pracnje nad wykoń- 
czeniem uzbrojenia swej armii, Potrzebny 
zapas nowych karabinów dla piechoty, tu- 
dzież materyałów na 80 milionów nabojów 
jest gotowy. W fabryce broni w Steyer za- 
mówiono 14.000 karabinów dla kawaleryi. 
Z Elbiąga przybędą wkrótce do Gułacn 4 
łodzie kanonierskie dla obrony Dunaju i spra- 
wowania policyi ba tej rzece, 


Lelegsrarriy. 


Wiedeń d. 30. lipca. 
Aroyks. Wilhelm (jlny inspektor 
artyleryi, brat eroyks. Albrechta) spadł 


najtaniej 


Prawdziwy tylko 


szybkochody. 


w Krakowie w aptece 
51.8 


Za- 


5839 


Hübner 


8, 3:50 


firanek, 


Księcia 


systemów w każdej wielkości. 
aszyny parowe Westinghouse 


Kotły parowe wszelkiej kon-| Walcow nie (Steckla), 
strukcyi i wielkości. 

Lodoównie i chłodownie. 

” Maszyny dla fabryk enkrowyoh. | "ransmisse systemn Sellera. 


10 000 etnek parasolek 
Ë , SPU, 
2.000 sztuk modńych bluzek wiosennych i letnich, fason 


‘50 
1.000 halek do prochu i deszezu po 1'20, 1:50, 2'25 i wyżej. 
Konfekcya dla dzieci. 


4000 OR) sukienek wiosennych | letnich po 
-o 250, i ` 
1500 modnych płaszczyków we wazelkich wielkościach po ieh 
4—, 5 1 wyżej. 
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 
po 150, 1:50, 2, 2:50, 3 i wyżej. 

Szczególne nowości w wstążkach, koronkach , woal- 
kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacé, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo- 
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- 
nianych, satynowych i do prania, Szlairokach, negliżach, 
kajeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniaja się codziennie. 


Szczegół niejsze hurtewha sprzedał ošazyjpa v oddziale 


5000 kap na stoły po 75, 1:20, 1:90, 250. 
4000 kap na łóżka po 2*—, 2:50, 3'—, 8:60, 4*—. 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


wczoraj w Badenie podczas spaceru z 
konia i w parę godzin potem po połu- 
dniu wskutek doznanych obrażeń ciała 
umarł. 


Koń, na którym arcyksiążę jechał, 
spłoszył się na widok pędzącego z szu- 
mem pociągu kolei elektrycznej, stanął 
dęba i chciał arcyksięcia zrzucić. Wi- 
dząc niebezpieczeństwo chciał arcy 
książę zeskoczyć z konia, ale no- 
ga  zaplątała się w  strzemieniu, i 
arcyksiążę był jakie 20 kroków wle- 
czony, padłszy tyłem głowy na grunt 
kamienisty, został bez pamięci. Cesa- 
rza natychmiast o tym strasznym wy- 
padku zawiadomiono w Ischlu. 

Praga d. 30. lipca. 

Posłowie młodoczeskiemu  Jindrzi- 
chowi wytoczono śledztwo karno-sądo- 
we o zbrodnię zakłócenia spokoju pu- 
blicznego. ; 

Znaczna część studentów młodocze. 
skich rozwija w całym kraju propa 
gandę za programem  omladinistow- 
skim. 

Przewódzca demokratów belgijskich 
Janson przybędzie tu wkrótce dla po- 
ioformowania się u młodoczechów co 
do stanu rzeczy w Czechach. 


Petersburg d. 30. lipca. 
Od tygodnia cholera widocznie się 
zmniejsza. 
Berlin d. 30. lipca. 
Wedle zapewnień z Barcina, pogło- 
ski o zasłabnięciu Bismarka są zmy- 
ślone. 
Londyn d. 30. lipca. 
Wedle depeszy „Biura Reutera“ nde- 
rzyli Japończycy na Chińczyków także 
pod Ason. 


+ 


Dział ekonomiczny. 


— Okazy fauny. Na wystawie na- 
szej spotykamy co krok prawie nowe 
jakieś okazy, które wzbudzić muszą 
zajęcie i zainteresowanie się ludzi fa- 
chowych. Rzeczy są bądź to większe 
bądź mniejsze, a wśród tysiąca wysta- 
wionych przedmiotów, gubią się nie- 
stety dla szerszego ogółu, jeżeli uwagi 
zwiedzającego nie zwróci się na pe- 
wien przedmiot. Tomy całe mógłby 
spisać ten, który chciał dokładną o 
wszystkiem zestawić relacyę. Pozwólcie 
więc, bym wyręczając waszego spra- 
wozdawcę, słów kilka poświęcił pewne- 
mu ważnemu przedmiotowi i zwrócił 
uwagę publiczności na okazy wysta- 
wowe z działa historyi naturalnej. 

Jednym z najwaźniejszych przed- 
miotów naukowych w szkołach jest 
nauka o przyrodzie, czyli technicznym 
wyrazem mówiąc: Historya naturalna, 
nietylko dlatego, że nas wtajemnicza 
w dziwy natury, które zawsze są naj 
ciekawszemi i którym żaden nie spro- 
sta ludzki wynalazek, ale przedewszyst 
kiem z tej przyczyny, że rozbudza 
chęć poznania cudów przyrody i za- 
chęca młodzież do badania, szukania i 
zdobywania, a to właśnie jest drega 
odkryć i wynalazków. Podsłuchać i pod- 


„Fabryka maszyn Blansku (Morawa) 


Maszyny parowe wszystkich | Maszyny pomocnicze, Kom-| Maszyny dla fabryk spirytnsu, 
pressory (Seckla), Wentyłu- 
tory, Maszyny do robót wo | Prasy hydranliezne i całe urzą- 


dnych i do górnictwa. 


rźnięcia tarcie, 


Do Szanownej P. T. Publiczności, zwiedzającej tegoroczną Wystawę krajową ! 
Ze względu na wielki przypływ Szan, P. T, Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy- 
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po nastepujacy ch tanich cenach sprzedawać, a mianowicie 
E A ER 5 s „ANI E 


200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających rię z 2 kap 
łóżka, ! na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


(Hntoucas) po 1'20, 1:50, 1°75 
$-5U, 250 i wyżej. U 


2000 najnowszy po 1-80, 250, jedwabne 5'—, 9—, na 
„000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po 8:—, 
3—, 450, 4:50, 6-—, 3000 sztuk 


300 kołder 
*50 


3'- i wyżej. 


1000 


kap i dywanów. 


i wyżej. 
900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 3— È wyżej. 


5:50, : 
200 prawdziwych kołder 


g 
1000 koców fisnelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 
wielkie po 2:80, 3:50, j 
500 dywaników 
o 250. 
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
BY po zt ae BE a pers w kwiaty lu 
80 a salonowych i kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
200 Peet do pokojów jadalnych 2:50, 3 metry wielkich 
złr. 


300 dywanów pół-salonowych 6:25, 7— i wyżej. 

resztek chodników 6—1' metrów złr. 2'50 i wyżej. 

400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich , natural- 
nych 5'50. Skórki Angora 2— i 250. 

Derki do podróży 3:50, 5-—, 6-—, z imitacyą skóry tygry- 
siej 7:50 i wyżej. 

Dywany salonawe we wszystkich rozmiarach 
dł.; Potjery | firanki korookowe aż do najlepszych sort. 


patrzeć naturę, prawa jej opanować ł 
wykorzystać, zaprządz niejako do swej 
woli i rozumem okiełzać, to największe 
i najpiękniejsze zadanie „pana przy- 
rody“. Nie jednak bardziej nie zachęci 
młode i wrażeń chciwe umysły mło- 
dzieży jak plastyczne przedstawienie 
rzeczy, odpowiadające z jednej strony 
wymogom pedagogii, jak też z drugiej 
nauce. 

Preparaty, które zarówno uczą jak, 
i podniecają zajęcie i ciekawość, a któ- 
re wiernie naturze przedstawiają stan 
rzeczy — rozwijają zmysł piękna w każ- 
dym kierunka, nie ma bowiem nie 
wdzięczniejszego i piękniejszego jak 
twory natury. 

Preparaty takie, wystawił na po- 
wszechnej krajowej wystawie instytut 
przyrodniczy dr. Adolfa Lendla z Bu- 
dapesztu. 

Każdy preparat jest obrazkiem z ży- 
cia zwierząt, Tu widzimy mewę lata- 
jącą nad swem gniazdem i znoszącą 
pożywienie dla piskląt, które zebrane 
w trzcinie bardzo miłe robią wrażenie. 
Jest to obrazek żywy i pouczający, 
podpatrzony naturze. W podobny spo- 
sób, przynoszący zaszczyt pomysłowe- 
mu badaczowi, ułożone są wedle naj- 
nowszych badań nauki grupy innych 
ptaków. 

Kos na gnieżdzie, wspaniała czapla, 
lśni co biała, jakby w ruchu natural- 
nym; olbrzymi bąk trzcinowy, siedzą- 
cy na pniu, a okazały orzeł z rozwi- 
niętemi skrzydłami spoziera z góry. 

Równie bogate i pouczające są pre- 
peraty spirytusowe anatomicznego za- 
kroju, tudzież preparaty przedstawia- 
jsce ciekawe zmiany zwierząt: naj- 
zwyklejszy cheząszcz we wszelkich sta- 
dyach swego rozwoju. wyjaśnia sam 
przez się pojęcie metamorfozy. Kret 
jako okaz pouczający o kontrastach. 
Nawet jaszczurki i inne szczególnie w 
Węgrzech żyjące płazy. 

Nie można także pominąć miicze- 
niem biologii zwierzęcej w charakte- 
rystycznych obrazach np. „Pogrzeb na 
polu“, a więc robactwo żywiące się 
padliną, grzebią ścierwo małego pta- 
szka; inny obrazek przedstawia życie 
pod ziemią, a wreszcie vrawdziwą O- 
zdobą jest piękny i bogaty zbiór 
motyli. 


Madesłane. 


(4a tę rubrykę redakcyn nie odpowiada). 


Dr. A.GOŃKA 


lekarz dentysta 31 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
vw domu Wim. Mikolascha I. piętro. 
ordynuje przez czas wystawy od 8—l i od 3—6. 


Zmiana mieszkania. 
Wszech nauk lekarskich 
Dr. 


B. Madeyski 


b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego 
lekarz chorób wewnętrznych 
mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 8—5. Telefon w cu- 
kierni Wgo F. Grossa w parterze. 


5717 


browarów i Leramiki. 


dzenia dla fabryk oleju. 


Tr rbiny) Wszelkie wyroby odlewane — 
(Koła ślimakowate), Piły do| 


walcownie, maszyny do cięcia. 
Wodociągi własnego patentu. 
Przyrządy kolejowe, 


9— i wyżej. 
portjer w różnych barwach po 95, 1:20, 150, 2 


z wolniauego atlasu we wszystkich barwach po 
6:50. 

podróżnych (Jigera) 2 metry dłu- 
T5, 6757 (Jagera) 2 metry 


3:50, 450. 
pod i nad łóżka po 1-60 i 2—, strzyśone 
"— 1 wyżej. 

-—, 6:50 i wyżej. 


ugich, strzyżonych 42 złr. 


5!/, metra 


Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 
Z najgłębszym szacunkiem 


Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3, 


55868 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


- na 00 WM WRA: W ia” 


